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Łzy to jest ustrój oparty 
na własności prywatnej?

M ówi s ,ę  często o koncentracji 
życia  gospodarczego i rozpow­
szechn ien iu  d ę  uspołecznionej 
f o m y  produkcji w krajach w ie l­
k iego kapitalizm u. Rzadko kto 
jednak zna cyfry, które dopiero 
staw iają  nam przed oczym a te 
fak ty  z całą jaskraw ością . W eź­
my dla przykładu stosunk: w
S tanach  Zjednoczonych.

P rzed sięb iorstw a, będące w ła s­
n ością  spółek anonim ow ych, re­
prezentują 93.6 proc. produkcji 
górnictw a, 87,7 proc. przem ysłu  
przetwórczego, w szystk ie koleje, 
ogrom ną więkijzość banków. Moż­
na pow iedzieć, że całe niem al ży­
cie gospodarcze, z w yjątkiem  
handlu i rolnictw a je s t  w łasnoś-. 
cią anonim ow ą.

A teraz jak s ię  rzecz przedsta­
wia, je ś li chodzi o koncentrację?  
68 proc. produkcji górniczej jest  
w rękach 1160 spółek  akcyjnych. 
38 proc. produkcji górniczej jest  
w rekach 229 spółek akcyjnych  
8 spółek akcyjnych kontrolow a­
ło 78 proc. zapasów  w ęgla  ka­
m iennego, jedna z n ich  Glen Al- 
den Co rozporządzała w  1930 r. 
zgórą 20 proc. produkcji w ęgia  
Stanów  Zjednoczonych. 40 proc. 
produkcji n a fty  ;es t  w rękach «> 
H-ólek 27 spółek  kontroluje ca­
łość zapasów  żelaza, 4 z nich m a­
ją  pod sw oją opieką 93 proc. tych  
zapasów , jedna z n :ch U nited  
Steel połow ę. P ołow ę v produkcji 
ir.iedzi rep rez°n tu ‘a 4 spółki ak­
cyjne, z n ich  jedna A naconda  
Cooper —  27 proc produkcji S ta­
nów  Zjednoczonych 19 proc. pro­
dukcji św iatow ej Am erican Sm?! 
t in g  and R efin in g  Co produkutó 
p ołow ę ołow iu  Stanów  Zjednoczo­
nych. M onopol produkcji niklu
p ofiad a In tern ation a l N ieh el Co, 
a m onopol produkcji a lu ir/njum  
- -  A lum inium  Co o f  Am erica.

W  przem yśle przetwórczym
spółki, k tórych produkcja prze­
kracza m ilion  dolarów  reprozeri- 
tu ią  67 proc. ogólnej produkcji. 
68 proc. zdolności produkcyjntó  
sta li reprezen tu je 19 spółek. 2-9 
proc. zd oln ości produkcyjne',
szyn  kolejow ych  reprezen tu je 3 
spółek . D w a olbrzym y U nited  
S teel i E eth lehem  Steel k ontrolu ­
ją  połow ę h u tn ictw a  żelaznego i 
żelaznego przetw órezgo. T rz’ 
w ielk ie  snółki sam ochodow e Ford, 
G eneral M otory i C hrysler repre­
zentują  83 proc. produkcji sam o­
chodów. 3 spółki k on lro lu ią  prze­
m ysł film ow y dw ie —  te legrafy , 
jedna B ell System  —  34 te le fo ­
nów, w reszc ie  Radio Cornoration  
95 proc. słu ch aczów  radiowym i. 
Ubój bydła  je s t  pod kontrolą 4 
spółek, w ypiek  chleba zaś pod 
kontrola rodzinv W andów. Trzy  
spółki m aja pod swym  nadzorem  
połow ę produkcji en ergji elek­
tryczn ej.

Kto je s t  w łaśc ic ie lem  spółek  
akcyjnych? 31 proc. akcyj jdżt 
w łasn ością  innych spółek akcy j- 
nych. 57 proc. je st  w łasn ością  
m iljona osób. których dochód z 
okcyj nrzekracza 5 tys. dolarów i 
tylko 12 proc. je st  w  r*ękach 
m niejszych  akcjonariuszy.

Kto z a ś  fa k ty czn ie  k ie ru je  te- 
mi spó łkam i?  Faktyc.zr.em i ich  

k ie row n ik am i są  cz łonkow ie  a 
n adzorczych  i z a rząd ó w , w ilości
2 —3 ty sięcy  o tób .

W  tym  stan ie rzeczy pow sU je  
p ytan ie: czy ustrój taki można 
nazw ać ustrojem , opartym  np 
w łasn ości pryw atnej? P rzy p o m i­
na się  bowiem  pow iedzenie Che- 
stertona, że trudnoby było uw a­
żać za społeczeństw o, oparte na 
indyw idualnej rodzinie takie spo­
łeczeństw o, w  którymby paru o- 
b yw ateli m iało po m iljon żon, in- 
r ; zaś byliby kawaleram i.

J. K.

W y n i k i  w i z y  v m in
W yjech ał zo rie n to w a n y  w  polityce rządu

O g l ą d a j ą c  W i r s z ż w ę  o m a l  nie s p ó ź n i ł  sie na pociąg

E d e n a
polskiego

Środowy w yjazd m in. Ede­
na z P olsk i pułączony był z drob­
ną przygodą, która jednak na 
ch w ilę  przyprawiła kola o fic ja l­
ne o siln ą  em ocję. Pociąg do Pra  
gi udchodzi o godz. 17 m. 10. Po 
godz. 16-ej służba hotelow a przy 
w iozła bagaże m inistra w postaci 
kilku w alizek, nadzwyczaj elegan  
ekich z p rześlicznej skóry, i u- 
m ieściła  je w  sa lon ce O godz.
16.30 przyjechał na dworzec min. 
Beck, am basador Raczyński, p. 
Romer, członkow ie am basady an ­
g ie lsk iej i w ielu  dygnitarzy, 
dziennikarzy i t. d. N ie byio ty l­
ko m m . Edena.

Gdy zbliżała s ię  godz. 17, a nie 
zjaw ia ł się, zatelefonow ano do 
hotelu  i z przerażeniem  dow ie­
dziano się , że o godz. 16 przyje­
chał po m in. Edena w icem in ister  
Spraw Zagranicznych, p. Szem- 
bek, i w parę m inut potem  obaj 
odjechali. Byfa dopiero godz. 
17.16 gdy w reszcie zjaw ili s ię  na 
dworcu.

Cóż s ię  ok azało .-
P . Szem bek om ylił się. M yślał, 

że pociąg odchodzi o 17.20 i za­
proponow ał m in istio w i przejaż­
dżkę po W arszaw ie, której przed  
tem nie m ógł zobaczyc, tak by ł 
zajęty  naradam i. P ociąg  oczyw i­
śc ie  zatrzym ano, a  że salonka by­
ła na samym przedzie zarówno 
min. Eden, jak i w szyscy  dygtó- 
tarze, m usieli pędem przelecieć  
cały  peron przed oczam i zdum io­
nych pasażerów  innych w ago­
nów. P. min. Eden zd oła! pożeg­
nać się  tylko z m m. Beckiem  i 
radcą legacyjnym , A velingicm , i 
jeszcze sta ł na stopniu gdy po­
c iąg  ruszył

R ezu lta t  ob rad
Zarówno o fic ja ln y  kom unika!, 

jak i w iadom ości ze s fer  miaro­
dajnych, potw ierdzają  nasze po­
przednie in iorm acje , że dwudnio  
we narady m iały charaktei w y­
łączn ie in form acyjny. Podkreśla 
się , że n ie mogło zresztą być in a­
czej. Sytuacja, w ytw orzona, o- 
statn iem  posun ięciem  N iem iec. 
wrym aga u sta len ia  nowego planu  
postępow ania. Przypuszczają, że 
naw et w  Stresie  n ie  zapadną le ­
szcze decyzje i że najw ażniejsze- 
mi będą zapow iedziane w izyly  
min. L avalą w  W arszawie i w 
M oskwie.

W edług inform acyj jakie u d a ­
ło nam s ię  zebrać, p. min, Beck 
stara ł s ię  jaknajdokładniej poin­
form ow ać an gielsk iego  m inistra  
o podstaw ach polskiej polityki za 
granicznej i rozw iać ujem ne wra  
żenie, jakie m ogło wwwołać n ega­
tyw ne stanowdsko Polsk i w odoc  

paktu w schodniego.
M in. Eden, zapytany przez jed  

nego z dziennikarze* an gielsk ich , 
jakie w rażen ie odniósł z rozmów  
przeprow adzonych w  W arszaw ie, 
od p ow ied zia ł:

—  W ydaje mi się, że znam, a 
w każdym razie dokładnie rozu­
miem politykę polsk'.

I  m e rs z .  P i łs u d sk im  
n ie  mOJtfic.no o  p o l i t y c e

N a dalsze pytanie, cz.y zagad­
n ien ia  polityczne, poruszane by­
ty w Belw ederze.

—  N ie —  odpow iedział min. 
Eden. Rozmow-a obracała s ię  
dokoła najrozm aitszych  tem atów . 
Zresztą, w obecności sześciu  osób 
nie m ogło być inaczej. P . m ar­
szałek  P iłsu d sk i ośw iadczył mi 
tylko „wiem  o czem  m ów ił z pa­
nem m in. Beck. To, co on mówi, 
jest zgodne z m ojem  zdaniem".

N asuw a się  teraz pytanie, co 
bęazie dalej? M inister Eden w y­
jeżdża dziś w ieczorem  z P ragi do 
Londynu i natychm iast po przy­
byciu złoży gab inetow i an g ie l­

skiem u sprawozdanie ze sw ych  
rozmów w W arszaw ie i w Mo­
skwie. Za tydzień  już rozpoczną

się  narady w  S tresie . Tam będzie 
można porownać te rozm owy ze 
stanow iskiem  W łoch i Francji.

Min. Eden i min. B e n e s z

Stwierdzili całkowitą zgodnośf
p o l i t y k i  ich r z ą d ó w

PRAGA, 4. 4. (P A T ). Czecho­
słow ackie biuro prasow e d o n o si; 
M inistrow ie B enesz i Eden odby­
li 2-godzinną rozm owę w gm achu  
m inisterstw a spraw  zagr. W yda­
ny następn ie kom unikat urzędo­
w y ma .brzm ienie n astępu jące: 

„M inistrow ie B enesz i Eden  
przeprow adzili przyjazną i w ser 
decznym  tonie utrzym aną w ym ia­
nę poglądów  w e w szystkich kwe- 
stjach , poruszonych w kom unika­
cie londyńskim  dn. 3 lu tego. Min. 
B enesz dziękował żywo m in. E de­
nowi za podanie do jego wiadomo 
ści rezultatów  w izyt, zlożonj-ch w 
innych sto licach , pozatem  min. 
B enesz przedstaw ił m in. Edene-

nowi w szezegółow em  expose po­
litykę C zechosłow acji, zm ierzają­
cą do utrzym ania pokoju. O b-j 
m inistrow ie stw ierd zili całkow itą  
zgodność celów  polityki ich  rzą­
dów w sp raw ie zabezpieczenia o- 
gólnego pokoju oraz szczere i nie 
zm ienne przyw iązanie do p o lity ­
ki Ligi Narodów".

Po zakończeniu rozmów, min. 
B enesz podejm ował min. Edena 
śn iadaniem  w ścislem  gronie, na 
śn iadan iu  obecny był rów nież pre 
żes rady m inistrów  M alypetr.

O godz. 13 30 m in. Eden w to­
w arzystw ie sekretarza N enkey‘a 
od lec ia ł do Londynu.

D alszego "biegu rzeczy nie można 
oczyw iście przew idzieć.

N iew ątp liw ie, o ile  w yłoniłaby  
się  koncepcja paktu ogólno - eu­
ropejskiego, a n ie regjonalnego, 
Polska do takiego paktu by sie  
przyłączyła, n atom iast p rzystą­
p ien ie do jakiejkolw iek koncep­
cji, obejm ującej jednego tylko są 
siada i staw iającej Polskę w no- 
zycji w rogiej wobec drugiego, o 
ile  s ię  zdaje, n ie odpowiada za­
m ierzeniom  o ficja ln ej polityki 
polskiej.

Zmiany w rządzie
W kołach politycznych, utrzy  

mują, że podsekretarz stanu  P rę­
ży djum P-ady M inistrów, p. S ie­
dlecki, obejm ie niebawem  stano­
wisko w icem in istra  spraw  w e­
w nętrznych.

M ówią rów nież, że w  M in. 
Spraw Z agranicznych ma być u -  
tworzony podsekretarjat stanu  
dla spraw  propagandowych i że 
stanow isko to obejm ie p. B ogu ­
sław  M iedziński.

S t r a s z n a  śm ie rć
PR AG A. 4 4. (P A T ). Pań Usho- 

rodem na Słowaczyźnie wybuch! po­
żar w kompleksie stodół ze słomą, 
gdzie zwykle spędzali roc bezdomni. 
Z pod zgliszcz wydobyto 'weglone 
zwłoki 5 osób. Istnieje oLawa, że 
liczba ofiar pożaru jest większa.

Wyznawcy proroka Ełjasza
w y b i e r a j  sią do P a l e s t y n y

W ILNO. 4. 4. O rganizacje sjo- 
n istyczn e w Baranow icach  prze­
prow adziły rejestrację  rolników- 
żydów, którzy chcą em igrow ać do 
P alestyny. N a w ieść  o r e je s tra ij i

zg łosiło  się  30 w ło śc ia n .b ia ło ru s­
kich, prosząc sjon istów  a u łatw ię  
nie im w yjazdu do P alestyn y. 
W śród nich je s t  w ielu  w yznaw ­
ców ... proroka E łjasza.

4 strzały w  Potelu Eurouejskim
Usunięty ze służby szatny

ftóu. żw ie izc h m k a  i popełnia s a m n b ó s tw o
T ragiczne zajście  rozegrało się  

w  środę wieczorem  w lokalu  
„Bridge-Room u", m ieszczącym  się  
na I p iętrze w  gm achu hotelu  Eu­
ropejsk iego. przy ul. Krak. Przed­
m ieście. Z ajście rozegrało się  
w krótce po opuszczeniu  hotelu  
przez m inistra spraw zagranicz­
nych W. B rytanji, lorda Edena, 
który w yjechał z W arszaw y po
2-dniow ej gośc in ie w  stolicy' Pol­
ski.

W „Brigde-Roum ie" pracow ał 
od dłuższego czasu, jako szat­
niarz, 25-letni M ieczysław  Ada- 
m owski, zam ieszkały przy ul. Bro­
w arnej Nr. 24. Adam owski n ie­
zbyt dokładnie w yw iązyw ał się  
ze sw ych obowiązków i przed kil­
ku dniam i otrzym ał w ym ów ienie. 
Od tego czasu chodził przygnę­
biony był m ałom ówny i dziw nie 
zdenerw owany.

W  pew nej ch w ili, około godz 
7 w iecz. do szatn i zw rócił sie k ie­
rownik sa li, 28-letn i Jan Swier- 
czyński (W aliców  3 ), który po­
p rosił Adam owskiego o podanie 
mu palta  i kapelusza. Adam ow­
ski. zam iast podać palto, ośw iad ­
czy! Sw ierczyńskiem u. iż może 
sobie sam w ziąć. . a m nie głow v  
n ie zawracać". Zdziwiony taką  
odpow iedzią i postępow aniem  A- 
dam owskiego. p. Sw ierczyński za­
m eldow ał o tym wypadku dyrek­
torow i.

W ch w ile później, gdy przecho­
dził znów koło szatni rozległ się  
n agle huk czterech fzybko po so­
bie następujących  w ystrzałów  re­
w olw erow ych. S trzały zaalarm o­
w ały  służbę, która pobiegła do 
szatn i i oczom jej p rzedstaw ił się  
straszny widok.

N a podłodze leża! w  olbrzym iej 
kałuży krwi Sw ierczyński. ranny  
w p lecy  i lew ą rekę. obok zaś n ie­
go leżał, da,jacy słabe oznaki ży­
cia, Adam owski z raną postrza­
łow ą czaszki.

N atych m iast zawiadom iono le ­
karza, który po udzieleniu  p ierw ­
szej pomocy, t. j. po zastrzyku, 
przew iózł obydwu do szp ita la  św. 
Rocha, gdzie A dam owski. nieod- 
zyskaw szy pi /  tom ności zmarł po 
kilku godzinach. Stan zdrowia  
Sw ierezyńsk iego, rannego w k lat­
kę p iersiow ą i rękę. je st  zadaw a­
lający i życiu jego, o ile n ie zaj­
dą n iespodziew ane kom plikacje, 
nie grozi n iebezpieczeństw o.

O tragicznym  wypadku n ie­

zw łocznie zaw iadom iono policję, 
która rozpoczęła szczegółow e do 
chodzenie. Jak s ię  okazało, Ada- 
m owski, mimo m łodego wieku  
już dw ukrotnie u siłow a ł popełnić 
sam obójstw o: raz przez w ystrzał 
z rew olw eru, drugi raz przez o- 
tru cie  się jakąś n ieznaną tru ciz­
ną. W osta tn ich  czasach, jak ze­
znają znajom i i koledzy trag icz­
n ie zm arłego. A dam ow ski zako­
cha! się w jak iejś starszej kobie­
cie, m ężatce. W  jakiś; czas póź­
n iej pow ażnie zachorow ał i od te ­
go czasu począł opuszczać s ię  w  
pracy. Prawdopodobnie n ieszczę­

śliw a m iłość była powodem  jego  
silnego  rozstroju nerw ow ego, co 
doprowadziło do dwukrotnych za­
m achów sam obójczych, w reszcie  
do tragedji w czorajszej.

W toku dalszego dochodzenia  
ustalono, iż rew olw er, k tóiym  A- 
dam owski p ostrze lił p. Sw ierczyń  
skiego, a n astępn ie sobie odebrał 
życie, w yją ł z palta jednego z 
przybyłych do lokalu gości. W e­
dług p ierw otnych  przypuszczeń, 
Adam owski m iał się  dopuścić  
zbrodni i sam obójstw a pod w pły­
wem zadaw nionej urazy do p. 
Sw ierezyńsk iego. A dam owski przy

puszczał, iż p. Sw ierczyński zde­
cydow ał o jego zw oln ieniu  z pra­
cy. Jak się  ukazuje, pogłoski te 
są  bezpodstaw ne, gdyż p. S w e r -  
czyński n ie m iał nic w spólnego z 
Adam owskim, który podlegał ko­
mu innemu.

Stw ierdzono, iż A dam owsk. 
strzela ł do Sw ierezyńskiego w  
ch w ili, gdy ten przechodził przez 
szatn ię i znajdow ał się tyłem  do 
A dam ow skiego. A dam owski w y ­
strzelił 3-krotnie do Sw ierezyń­
skiego, jedna z kul chybiła, a o- 
statn ią , czw artą .•sk ierow ał sobie 
w skroń, ran iąc się  śm ierteln ie

Żydzi tocfzcsf

Rozwiązania Rady
ŁÓDŹ, 4. 4. Środowe p osiedze­

nie Rady M iejskiej trw ało od g.
21.30 do godz. 1.30. Rozpoczęło  
s ię  z półtoragodzinnem  opóźnie­
n iem  spowodu dem onstracyjnej 
n ieob ecności radnych żydow­
skich.

Na w stęp ie  kom is. W ojewódzki 
w yraził ubolew anie spowodu  
zajść na posiedzeniu  poprzedniem
i poturbow ania trzech  radnych  
żydow skich.

P ose ł W olczyński (z  kl. BB) o- 
św iad czył na w stęp ie, że in cy­
dent m iędzy radnym  Trawkow- 
skim  z BB a radnym niem ieckim  
K ahlertem  zostan ie za łatw ion y na 
drodze sądow ej. Radny K ahlert 
zabrał g łos i jeszcze raz potw ier  
dził praw dziw ość zarzutów, sk ie­
row anych pod adresem  Trawkow- 
skiego.

N astęp n ie  w drugiem  czytaniu  
budżetu w brew stanow isku ' Ży­
dów, BB, socja listów  i Ch. L\ 
skreślono subw encję dla 13-tu or- 
ganizacyj żydow skich  w  sum ie 
31 tys. zł.

Radni socja listyczn i zapropono  
w ali podw yższenie subsydjów  dla 
organizacji żydow skiej „Ort" z
2.000 na 5.000 zł., przyczem  wnio  
sek ten  szedł n aw et dalej od żą­
dań klubu żydow skiego.

O ponując wywodom  radnego  
K apczyńskiego z Kl. N arodow e­
go, radni żydow scy Dobranioki, 
W ajsm an i R eichm ann sławi i ży- 
dowstw o jako budów niczych Ł o­
dzi, którym  „polski M anchester"

zaw dzięcza swój rozwój.
W rezu ltacie w szystk ie  sub­

w encje dla żydowskich instytu- 
cy j: dla tow . .Ort", „Tow. Szerze 
nia O św iaty  T echnicznej wśród  
Żydów" oraz , Talm ud-Tory" zo­
sta ły  glosam i Obozu N arodowego  
skreślone.

P c odrzuceniu subsydjów  d*a 
instyrucyj żydow skich zabrał 
g łos pos. M incberg, grożąc, że sta 
nowisko Rady M iejskiej m. Łodzi 
wobec żydow stw a łódzkiego odbi­
je s ię  szerokiem  echem  w całyrn

św iecie  żydowskim .
N astęp n ie zosta ł odrzucony  

w niosek klubu BB, o przyznanie 
subsydjum  dla domu-pomnika ,m. 
m arsz. P iłsu d sk iego  i dla F edera­
cji Obrońców Ojczyzny.

Jak donoszą p ism a żydow skie, 
pos. radny M incberg złożył w czo­
raj w izytę w ojew odzie łódzkiem u  
p. Ilauke-Nowakow i.

R M incberg zażądał rozw iąza­
nia Rady M iejskiej w  laodzi w o­
bec nieprzejednanego stanow iska  
w iększości z Obozu Narodowego

Cesarz M andżurii p o w ita n y
p r z e z  70 o k r ę t u  ■ 180 s a m o l o t ó w
TOKJO, 4. 4. (P A T ). Cesarz 

m andżurski K ang-The, odbyw ają­
cy podróż do Japonji na pokła­
dzie krążownika „H iyei", był po­
w itany na wmdach japońskich  w 
pobliżu w ysp y  Omedrima przez 
f lo tę  japońską, złożoną z 70 okrę

ów w ojennych.
F.śkadra krążow-ników i torpe­

dowców wraz z łodziami podwod- 
nemi przedefilow ała  przed krą­
żownikiem  „Hiyei". Podczas de­
filad y  ukazało się  w powietrzu  
przeszło 100 wodnopłatowmów. '

Skarga orzechy 1 0 9  rebatnikom
p b e z p r a w n e  z a l ą t i e  f a b r y k i

C Z Ę S T O C H O W A , 4.4. —  Przed  
Sadem Grodzkim odbędzie się roz­
prawa przeciwko 109 robotnikom  
z fabryki papierów  w  C zęstocho­
w ie, którzy og łosili przed dwom-, ne zajęcie terenów  fabrycznych  
tj go dniam i strajk  okupacyjny

zajęli w7sz\'stkie budynki fabryki. 
Zarząd papierni wrystąp ił przeciw ­
ko nim na drogę sadową, oskarża­
jąc ich  z art. 252 K. K. o bezpraw


